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O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E
przez

ks. Antoniego de Waala.

( C i ą g  d

— Jaki ja byłem głupi — rzekł do 
siebie z głęboką niechęcią, — że chcia­
łem ujmować się za uwięzionymi chrze- 
ścianam i! A jednak edykt cesarski 
miałby w oczach biskupa Milcyadesa 
daleko większą wartość, gdybym  mu 
mógl był równocześnie donieść o uła­
skawieniu wszystkich skazanych na śmierć. 
Bądź co bądź, edykt zwracający niby 
chrześcianom ich kościoły i cmentarze, 
był w oczach jego klejnotem meobli- 
czonej wartości, a Herakliusz nie wąt­
pił ani chwilę, że za tę cenę kupi so­
bie od Papieża bezwarunkowe i natych­
miastowe przyjęcie do wspólnictwa ko­
ścielnego. W  ten sposob najcięższy 
kamień stojący mu na przeszkodzie w 
odzyskaniu łaski K onstantyna, byłby 
stanowczo usunięty. — Gdy zwrócę K o ­
ściołowi jego cmentarze, kościoły i po­
bożne zakłady —  mówił sam do siebie 
Herakliusz —  to, wyrządzę mu takie 
dobrodziejstwo, które naprawi wszystko, 
co mi zarzucają, a co przedewszystkiem 
było z winy papieża Euzebiusza, który 
zachowywał się względem mnie z prze­
sadzoną surowością. Jeśli mi teraz b i­
skup Milcyades pomoże w ominięciu 
wszelkich niebezpieczeństw, w takim ra­
zie okażę Kościołowi nadzwyczajną gor 
liwość w jego wzmocnieniu i więcej mu 
się przez to przysłużę, niż przez kilko 
letnią surową pokutę.

a l s z y . )

Były to dobre postanowienia, ale 
latorośle bez owocu, niepłodne, nie 
ogrzane słonecznem ciepłem łaski bożej, 
lecz owiane gorącym  wiatrem trwogi 
chwilowej.

Herakliusz przez swoich Szpiegów 
dowiedział się o miejscu pobytu bisku­
pa Milcyadesa. Była to chatka w Su- 
burze. Ponieważ jednak chrześcianie 
z nadzwyczajną ostrożnością pilnowali 
mieszkania papieskiego, więc Herakliusz 
tylko z wielkiemi trudnościami tam do­
tąd się dostał.

G dy po upływie pół godziny wy­
szedł z chaty, zdradzała wykrzywiona 
twarz złość i wściekłość, pożerające wnę­
trze obłudnika.

Ku nadzwyczajnemu zdziwieniu H e- 
rakliusza, Milcyades odrzucił jego ukła­
dy i obiecał mu tylko częściowe od­
puszczenie kar kościelnych, zarazem je ­
dnak przypomniał, mu z świętą powagą 
karżące sądy boże, którym jeszcze ża­
den prześladowca Kościoła nie uszedł.

Pełen niechęci, że tak przykro się 
przeliczył, do żywego dotknięty g roźba­
mi Papieża, zmierzał Herakliusz ku 
Forum, rozważając w zgryzionem sercu 
nad innym środkiem, jakby ubłagać 
Konstantyna.

—  Będę przeglądał sprawozdania 
senatu i spiszę nieprzyjazne wyrażenia
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wrogich Konstantynowi senatorów. Może 
też znajdę w archiw um ...

N agle rozjaśniła się twarz jego:
—  Mam już — zawołał —  listy 

kapłana Gordyana do naczelnego do- 
wódzcy Rufusa! Czyż mogę się lepiej 
jeszcze przysłużyć Konstantynowi?

W  dom u przyjął go syn jego Sa- 
binus, niespodziewanem zapytaniem:

—  A czy wiadomo ojcu, że były 
prefekt miasta Rufinus uciekł, czy też 
został uprowadzony z więzienia?

—  Tyś chyba się dzisiaj upił — 
odparł gniewnie Herakliusz —  mówże 
dokładnie!

—  Albo choroba Rufina była tylko 
prostem  zmyśleniem — tłómaczył Sabi- 
nus —  a w takim razie on uciekł; 
albo też um arł i chrześcianie ciało jego 
zabrali. W  każdym razie nie ma go 
już w więzieniu. Zdaje mi się, że mó­
wię dokładnie.

W iadom ość ta wywarła na H era- 
kliusza nader nieprzyjemne wrażenie 
i zastanowiła go. Nie przypuszczał on 
bowiem wcale, aby chrześcianie ukradli 
zwłoki Rufina, gdyż mogli takowe wy­
dostać za opłatą, a nie potrzebowali 
narażać się na niebezpieczeństwo — a 
więc więzień musiał uciec. W  tym 
przypadku mógł w razie zmiany pano­
wania, spodziewać się straszliwej pom ­
sty Rufina. W tedy przyszła mu na 
myśl W alerya. Ona musiała bezwąt- 
pienia wiedzieć o ucieczce i o miejscu 
jego pobytu. Mając w ręku swojem 
córkę, pewnym był posiadania ojca.

—  Idź więc natychmiast — rozkazał 
synowi — poślij siepaczy do Awenty­
nu, do mieszkania Ireny. Jeśli tam 
dziewicy nie znajdą, niech Szukają wszę­
dzie, byle ją  odszukali; do dziś wie­
czora chcę, aby została uwięzioną i do­
stawioną tutaj.

Odchodzącemu Sabinowi rzekł je ­
szcze Herakliusz:

—  Obiecuję temu, który mi dziew­
czynę przyprowadzi sto sestercyi — dwie­
ście sestercyi!

Herakliusz chodził teraz po swojej 
komnacie pełen zgryzoty i złości. Przy­
padkiem rzucił okiem na edykt cesar­

ski; w swojej zapalczywości porwał go, 
podarł w kawałki i rzucił na ziemię.

Zaledwie to uczynił, przypomniało 
mu się, jak wielkiej doniosłości był ten 
dokument dla niego. Przez ten doku­
ment mógł był bowiem Konstantynowi 
okazać swoją przychylność dla chrze- 
ścian.

To podrażniło go jeszcze bardziej.
Po upływie godziny powrócił Sabi- 

nus z wiadom ością, że W alerya od 
wczoraj rana jeszcze do domu nie wró­
ciła. W  nocy przyszedł do mieszkania 
jakiś mężczyzna w ubraniu woźnicy, 
zbudził odźwiernego, mówiąc: iż idzie 
w poselstwie do Ireny, przytem dopy­
tywał się trwożnie o swoję córkę, ale 
odźwierny nie wpuścił go do domu.

Herakliusz na tę wiadomość tupał 
nogą o ziemię z złości; właśnie przez 
to wszystkie jego knowania się popsuły, 
że podał Irenę jako matkę K andyda 
i kazał ją  uwięzić.

—  Czemuż mi się też wszystko tak 
źle wiedzie? —  zawołał z wściekłością.

—  A jeszcze będzie gorzej —  od­
powiedział mu głos wewnętrzny.

Sądząc z tego, co mówił odźwierny
0 przebraniu mężczyzny za woźnicę, 
musiał Rufinus uciec za pom ocą woź­
niców. Ale wiedział Herakliusz naprzód, 
że z woźniców nie wydobędzie nic, że 
wszyscy jednogłośnie zeznają, iż nie wie­
dzą o niczem.

Stróża przy bramie budowiska wzię­
to na przesłuchy. Z zapytań, jakie mu 
zadawano, poznał on zaraz, że owa nie­
wiasta zręcznie go podeszła i uprowa­
dziła Rufina z więzienia. Znając Ru- 
stykę z widzenia, mógłby ją  z łatwością 
znaleść w dzielnicach miasta z tamtej 
strony Tybru, a w takim razie i byłego 
prefekta miasta możnaby bez trudno­
ści odszukać. Atoli przebiegły stróż- 
odźwierny uważał w interesie swego 
bezpieczeństwa za stósowne, milczeć o 
tern i wiernie obstawał przy tern, że na 
każdym wozie tak przy wjeździe jako
1 wyjeździe był tylko jeden woźnica, 
dodając: —  Wzywam wszystkie bogi 
i boginie na świadectwo, że na żadnym 
wozie nie siedziało dwóch mężczyzn.
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—  Ależ w jaki sposób mógł się 
ten więzień ztamtącl wydostać ? —  rzekł 
z oburzeniem Herakliusz.

—  Człowiek ten —  odparł odźwier­
ny —  był tak wysuszony i wychudły, 
jak cień. Kto wie, może przedostał się 
przez jaką szczelinę w ogrodzeniu.

—  Nie, nie; to niemożliwe!
—  Panie, w takim razie nie mogę 

sobie tego inaczej wytłómaczyć, jak 
chyba czarami. Chrześcianie, to zawo­
łani czarownicy. Słyszałem raz, że ich 
mistrz wszedł dziurką od zamku do 
mieszkania uczniów swoich i stanął na­
gle w pośród nich. Innym razem zam­
knięto go w jam ie skalnej, wchód za­
parto ogrom nym  kamieniem, którego 
dziesięciu ludzi z biedą mogło ruszyć, 
oprócz tego postawiono z jakie pół 
kompanii żołdaków na straży, aliści wię­
zień jednak znikł następnego rana. Jeśli 
chrześcianie mają w zapasie tak silne 
czary, że potrafią za ich użyciem góry 
przenosić z miejsca na miejsce, to tylko 
się chyba temu dziwić należy, że już 
dawniej nie uwolnili prefekta miasta 
z więzienia.

Herakliusz był w najwyższym stop­
niu niezadowolony z przesłuchania stróża. 
Najmniejszego śladu nie zostawił mu 
zbieg, dokąd mógł się udać. Gniew 
jego jeszcze się wzmógł, gdy  mu syn 
jego Sabinus, powracając wieczorem do 
domu, opowiedział, że w dzielnicy z tam ­
tej strony Tybru, widział się z W aleryą 
idącą z jakąś inną pospolitą niewiastą.

—  A czemuż jej nie pojmałeś? —  
rzekł z wściekłością Herakliusz.

—  A bo to myślicie jest tak łatwo? 
—  odrzekł szyderczo Sabinus. —  Gdy 
ja  zobaczyłem, zaraz rzuciłem się ku niej 
i ująłem ją  za rękę. Aż tu  owa druga 
niewiasta rzuca się na mnie, jak szalo­
na, poczyna z wrzaskiem zwoływać 
wszystkich sąsiadów, z wszystkich Stron 
nadbiegają mężczyźni a jeszcze zawzięt- 
sze kobiety i naraz ujrzałem się w gnieź- 
dzie ós czy złych duchów. Czarownice 
babska krzyczały jak chm ara wściekłych 
kotów, a chłopy gałgany waliły i sztur­
chały mnie, a ponieważ na nieszczęście 
nie daliście mi na drogę życia pance­

rza, jak go ma krokodyl, więc byliby 
mnie tam niewątpliwie uśmiercili, gdyby 
mi ktoś nie był przyszedł z pomocą.

— Któż to był? —  zapytał H era­
kliusz.

—  Otóż słuchajcie ojcze, była to 
sama Walerya, która w kilku słowach 
zamieniła zajadłych tygrysów w pokorne 
baranki, tak że mnie puścili. Zawsty­
dzony aż po uszy, powlókłem się dalej. 
Była to zemsta chrześcianki, i na Jowi­
sza, jeśli wszyscy chrześcianie są takimi, 
jak owa dziewica, to poczynam pojmo­
wać, dla czego wyście...

Sabinus nie był jeszcze tak dalece 
znarowionym, aby wypowiedzieć bez­
czelną swoje myśl, atoli złośliwy uśmiech 
i szyderstwo uzupełniło resztę słów jego.

Herakliusz spojrzał na syna groźnie, 
przygryzł wargi i zamilkł. Pierwszy to 
raz napomknął Sabinus o odstępstwie 
ojca od chrześciaństwa. Czyż można 
było w sposób bardziej obrażający zro­
bić mu ten dotkliwy zarzut? Herakliusz 
był bezbronnym w obec tej jadowitej 
strzały, którą przeszył go własny syn 
jego —  i do słów pełnych powagi 
i godności ze strony biskupa, przyłą­
czyło się urągowisko zepsutego syna.

Z trudem  niemałym oderwał myśl 
od tych okropnych wyobrażeń i począł 
przemyśliwać nad tern, jakby wytropić 
W aleryą w dzielnicy z tamtej strony 
Tybru.

Jego obawy co do Rufina zostały 
jednak usunięte, gdy później przypro­
wadzono doń mężczyznę, który mu po­
wiedział, że W aleryę zna doskonale, 
ponieważ mieszka w tym samym domu 
co ona. W  drodze do bram y apijskiej 
prosiła go W alerya, aby doniósł Irenie, 
że ona idzie przygotować grób dla 
swego ojca. —  A więc Rufinus zapewne 
umarł. Chociaż więc nie ze wszystkiem 
mógł później nadeszłe wiadomości po­
godzić z tą, to jednak oświadczenie W a- 
ieryi, że idzie dla ojca przygotować 
grób, wykluczało wszelką wątpliwość co 
do śmierci dawnego prefekta miasta. 
W  ten sposób spadł mu z serca wielki 
ciężar i troska.
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Po południu przeprowadzono chrze- 
ścian skazanych na zabicie przy jutrzej­
szej ofierze z ludzi do cyrku Maksen- 
cyusza. Było ich pięćdziesięciu; daleko 
większą ich część przeznaczono zaś do 
zapasów z dzikiemi zwierzętami, które 
odbyć się miały w jednym z później­
szych dni cesarskich uroczystości.

Walerya koniecznie chciała widzieć 
się z Ireną przed jej śmiercią. Chciała 
ona pożegnać się z świętą matroną, po­
dziękować jej serdecznie za macierzyń­
ską opiekę, którą zawsze ją otaczała, 
a wreszcie oznajmić jej pocieszającą 
wiadomość, że ojciec jej jest na wolno­
ści. A czyż Irena także nie miała po­
leceń dla swej córki? Ach, jakże ciężko 
i boleśnie być jej musiało umierać, nie 
widząc swego tak gorąco umiłowanego 
syna, który znajdował się tak blisko, 
a do którego ona jednak napróżno wy­
ciągała ręce! Dziewica mogła jej przy­
nieść pociechę, nanieść mu ostatnie jej 
pozdrowienie i macierzyńskie błogosła­
wieństwo. Teraz już przynajmniej nie 
potrzebowała obawiać się o swego ojca.

Rufinus obudził się następnego rana 
dziwnie pokrzepiony. Z jakiemże zdzi­
wieniem rozglądał się on w chacie Min- 
cyusza i powoli dopiero przypominał 
sobie o zajściach z przeszłej nocy. Jak­
że on był szczęśliwym z posiadania 
córki, a ona jak szczęśliwa, że wybawiła 
ojca swego. Biskup Milcyades powia­
domiony jeszcze przed wschodem słońca 
przez Mincyusza o uwolnieniu prefekta 
miasta, wysłał natychmiast do niego 
dyakona wraz z wszystkimi przyborami 
do opieki chorego. Przybyły z dyako- 
nem lekarz, mógł spostrzedz jedno z tych 
ciekawych zdarzeń, jak to nagłe rozra­
dowanie duszy w jednej chwili potrafi 
chorobę a nawet i pozostałą słabość 
usunąć. Tak więc mogła Walerya ojca 
po południu powierzyć opiece Mincyu­
sza bez troski, aby udać się z Rustyką 
do cyrku. Właśnie obie wyszły z mie­
szkania, gdy spotkał je Sabinus, syn 
Herakliusza, o czem już poprzednio mó­
wiliśmy.

W edług obyczajów rzymskich, mieli 
skazani na śmierć w przeddzień swego

stracenia wolność widzenia się z swoimi 
krewnymi a nadto otrzymywali obfitą 
ucztę zwaną wieczerzą wolnych (coena 
libera), której lud mógł się przypatry­
wać. Chrześciańscy męczennicy prze­
mieniali tę wieczerzę w tak zwaną ucztę 
miłości (agapę), która przypominała im 
bliskość godów niebieskich, na które 
mieli iść ozdobieni wieńcem męczeń­
stwa.

Ponieważ w cyrku wykonywano je­
szcze różne roboty i naprawy, więc 
zamknięto więźniów tymczasowo w je­
dnym z bocznych gmachów; siedzieli 
oni tam w długim szeregu na ziemi, 
aby spożyć ostatnią wieczerzę, składa­
jącą się z chleba, wina, sera i owoców. 
Znaczna liczba ciekawych, zwłaszcza 
wieśniaków z okolicznych wsi cisnęła 
się do bramy przypatrując się im z nie­
mą ciekawością; naokół stali zaś na 
straży żołnierze z dobytymi pałaszami.

Siedzieli tam owi wyznawcy Chry­
stusowi z swobodnym spokojem rozla­
nym na obliczu spożywając podane po­
trawy wśród rozmów pobożnych i bu­
dujących; poganie zaś stali, nie pojmu­
jąc, jak ci ludzie w obliczu śmierci 
mogą być tak obojętnymi, owszem na­
wet wesołymi.

Ku końcowi uczty wszczął się mię­
dzy wyznawcami pewien niepokój; raz 
po raz zwracali oni oczy w stronę bra­
my; skazani widocznie kogoś jeszcze 
oczekiwali, a ponieważ ten się nie uka­
zywał, więc troska wstępowała w ich 
serca, osiadając im na czole.

Wreszcie ukazał się ten gorąco ocze­
kiwany, a oni z uśmiechem zadowolenia 
mówili jeden do drugiego: —  Już przy­
szedł; tak, to on! — Wszystkich oczy 
rozjaśnione radością zwróciły się na 
dyakona Sylwestra; który w towarzy­
stwie dwóch chłopców ukazał się u 
wchodu, przebiwszy się przez tłum cie­
kawych widzów.

Pod płaszczem niósł on na piersiach 
ciało Pańskie, niebieski wijatyk, pokarm 
boski na drogę do wieczności, którego 
gorąco pragnęli chrześcianie jako środka 
do pokrzepienia i wytrwania w ciężkich 
męczarniach za wiarę Chrystusa.



Nr. 31 Ś W I A T Ł O . 485

POKUSA. (Obacz objaśnienia rycin na str. 496)



486 Ś W I A T Ł O . Nr. HI

N adzórca więzienny rano już prze­
kupiony, pozwolił dyakonowi wejść do 
miejsca w którem znajdowali się chrze- 
ścianie, a oni przyjęli go z oznakami 
najgłębszej czci i uszanowania.

Obaj chłopcy uklęknęli przed dya- 
konem trzymając w rękach owiniętych 
chustkami płóciennemi srebrną miskę. 
Dyakon zaś wyjął z bogato złotem tka­
nego okrycia święty chleb i przełamał 
go nad miską na tyle części, ilu było 
więźniów.

Wyznawcy uścisnęli się nawzajem, 
dając sobie pocałunek pokoju, a potem 
zbliżali się kolejno, klękali i podnosili 
ręce złożone na krzyż praw a nad lewą.

—  W ijatyk pański —  mówił dyakon.
—  Amen —  odpowiadał każdy, 

przyjmował w otwartą rękę komunię św. 
spożywając tajemnicę boską i schylając 
głowę z czcią najgłębszą.

Po przyjęciu udawał się każdy zno­
wu na swoje miejsce, modląc się w ci­
chości do Pana Boga, polecając się te­
mu, który za nas wszystkich wydał się 
na śmierć, prosząc najgoręcej o tę jednę  
łaskę, aby dał im wytrwać w miłości 
i wierności aż do ostatniego tchnienia.

Po uczcie, która w tak uroczysty 
sposób zakończyła się przyjęciem kom u­
nii świętej, pozwolono uwięzionym po­
mówić kilka minut z swymi krewnymi 
i pożegnać się z nimi. W tedy weszli 
niektórzy z widzów do miejsca zamk­
niętego.

Irena przyjęła W aleryę i jej towa­
rzyszkę z owym cichym i błogim spo­
kojem ducha, który jest odbiciem po­
koju niebiańskiego, gdy tymczasem dzie­
wica zdjęta głęboką boleścią, oparła 
łkając głowę o pierś matki. W alerya

musiała jej opowiedzieć wszystkie szcze­
góły ucieczki ojca: a gdy skończyła, 
rzekła Irena:

—  Niebo nie chciało zostawić cię 
sierotą; odbierając ci przyjaciółkę, od­
daje ci z powrotem ojca.

Chciała jeszcze coś m ów ić; atoli myśl 
o K andydusie, któremu nikt i nic nie 
zdoła zastąpię matki, zaparła jej głos.

Spojrzała potem z gorącem  westch­
nieniem w górę, a to przywróciło jej 
znowu spokój ducha i zdanie się na 
wolę Boga.

—  W eź tę skrzyneczkę —  rzekła 
Irena, dobywając z zanadrza złote pu ­
dełko —  i oddaj ją  synowi mojemu. 
Zawiera ona gąbkę nasiąkniętą krwią 
jego ojca; jest to jedyny spadek, który 
mu wraz z mojem macierzyńskiem bło­
gosławieństwem zostawiam w dziedzi­
ctwie. • Powiedz mu, że ostatnie moje 
westchnienie było modlitwą za niego; 
powiedz mu, że z nieba czuwać będę 
nad nim bez ustanku, i że w chwilach 
niebezpieczeństwa stać będę u jego boku. 
Nie, miłość macierzyńska nie zamiera; 
ona w niebie się oczyszcza i nabiera 
blasku, a po krótkiej rozłące następuje 
zjednoczenie wieczne. Będę także czu­
wała nad tobą i ojcem twoim, i modlić 
się będę za was, moje dziecię; czyniłam 
to już tej nocy, czynić to będę także 
w chwili śmierci, a potem po wieczne 
czasy u tronu Bożego. Między dniem 
wczorajszym a dzisiajszym było widze­
nie się nasze bolesnem, ale czyż prze­
ciąg czasu od dnia dzisiajszego aż do 
błogosławionego zobaczenia się tam w 
górze nie jest także tylko chwilą jakoby 
od dzisiaj do ju tra?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

e ^ r  T R Z Y  W I Ś N I E .
LEGENDA.

O nego czasu, g d y  z uczniami swymi 
Zbawiciel świata obcował na ziemi,
Idąc raz z nimi i tocząc rozmowę,
Ujrzał na drodze złamaną podkowę. [sobie 
Rzekł więc jednem u: spodnieś!« —  lecz ten 
Pom yślał: »co ja z tem  żelaztwem zrobię?«

»Nie warto trudu !< —  i do towarzyszy 
Zwróciwszy oczy, udał, że nie słyszy.
Mistrz się uśm iechnął; — bo właśnie w tę porę 
W ykładał świętą, prawdziwą pokorę;
Lecz nie rzekł słowa: —  i g d y  ci mijali,
Sam się nachylił, podniósł — i szli dalej.
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Przy drodze stała kuźnia. Mistrz wszedł do niej, 
I ukazując podkow ę na dłoni,
Rzekł do kowala: »Daj wiele chcesz za to  U 
D ał grosz. Szli dalej. A  było to lato 
I skwar. Spotkali niewiastę: szła z koszem 
Wiśni do miasta. Mistrz zaszedł jej z g roszem : 
>Wiele za niego?* Dała trzy jagody.
Szli dalej. — Kraj by ł piaszczysty, bez wody; 
Skwar wzrastał. W tem  mistrz, niby nieumyślnie, 
Przed owym uczniem rzucił jednę wiśnię.
T en  zgiął się po nią, podniósł, zjadł; szli dalej... 
A  skwar się wzmaga, a pragnienie pali.
Mistrz o pokorze wciąż wiodąc rzecz długą, 
Znów jak  z przypadku, rzucił wiśnię drugą; 
Uczeń znów zgiął się, podniósł i pom ału

Ssał w ustach, tłumiąc zasuchę upału,
Szli dalej. Aż Mistrz znów jak  przez przygodę 
Otrząsł z łodyżki ostatnią jagodę;
Potoczyła się i zagrzebła w piasku.
Uczeń poskoczył, ale że po blasku 
Dojrzeć jej nie mógł, jął m acac rękoma,
I niecierpliwy, czuł jak  go oskom a 
Bierze. Lecz znalazł, otarł, i z pośpiechem  
Już miał do ust swych włożyć, g d y  z uśmie- 
Mistrz się obrócił ku niemu i rzecze : [chem
»Nieprawdaż? smaczne wiśnie, g d y  skwar piecze; 
Lecz wspominając com  rzekł o pokorze,
T o  sobie także będziesz przypom inał:
Że po podkow ę raz zgiąwszy się w porze, 
T rzykroć po wiśnie nie by łb y ś się zginał.*

A. E . Odyniec.

-----

BALONEM DO BIEGUNA.

Dzisiaj w całym  cywilizowanym świę­
cie zw racają się m yśli ku dalekiej pó ł­
nocy, gdzie  w polarnej strefie unosi się 
gdzieś w pow ietrzu —  chciejm y wie­
rzyć szczęśliwie —  Szw ed A ndree i jego  
dwaj tow arzysze w swym balonie »O rzeł,« 
aby dotrzeć do b ieguna północnego. O d 
setek m ożna powiedzieć lat usiłuje ludz­
kość dowiedzieć się, jak  na biegunie 
północnym  w ygląda. N ie  udało  się to 
dotąd , jakkolwiek zeszłego roku N or- 
w egczyk N ansen  dotarł już praw ie do 
83 stopnia, a wiec tylko 100 mil dzieliło 
go od celu. d o też cały świat jest zacie­
kawiony podrożą  A ndrego  zastanaw iając 
się nad  tern, czy m u się uda  balonem  
dojechać do bieguna.

A ndree, Szwed z urodzenia zapalony 
żeglarz napow ietrzny, przygotow ał w y­
praw ę swą z nam ysłem  i ostrożnością. 
O parłszy swą rachubę na p rąd ach  p o ­
w ietrznych, k tóre przechodzić m ają oko­
lice podbiegunow e, już w roku  zeszłym 
chciał m yśl swą w czyn wprowadzić. 
W ybra ł się jednak  wówczas zapóźno; 
g d y  bowiem  dopiero  w drugiej połowie 
Czerw ca wyjechał ze Sztokholm u, d roga  
do wysp Szpicbergen, tran sp o rt balonu 
i wszystkich urządzeń, k tóre były p o ­
trzebne do napełnienia balonu  gazem , 
ustaw ienie szopy ochronnej do balonu, 
um ocow anie go  i napełnienie zabrały 
tyle czasu, iż g d y  wszystko do wyprawy

było gotowe, po ra  była  już spóźniona: 
najlepsze w iatry południow e, k tóre m iały 
go  na  północ unosić, już były m inęły 
i nie pozostaw ało nic innego, jak napeł­
niony balon zwinąć i z całą w ypraw ą 
pow rócić do dom u.

W  tym  roku w ybrał się wcześniej 
o miesiąc. Już w dniu 18 M aja w yru­
szył ze Sztokholm . N a  pokładzie k ró ­
lewskiej szwedzkiej kanonierki »Svens- 
kund« przybył na t. zw. w yspę duńską, 
w ysuniętą najbardziej na północny za­
chód z g ru p y  Szpicbergen, i tam  (zo­
bacz rycinę) w zatoce, ochrzczo­
nej m ianem  »Virgo,« przystąpił do na­
praw y popsutej trochę w iatram i hali 
d la balonu a następn ie  do napełnienia 
balonu. Jedyny  na całej wysepce dom  
z drzewa, własność A nglika Pika, k tóry  
zbudow ał go tu  jako  chatkę myśliwską, 
obecnie jednak  z pow odu słabości nie 
m ogąc go  używać, oddał na użytek 
A ndreem u, —  służył tem u ostatniem u 
za skład potrzebnych przyrządów  i na 
pom ieszczenie aparatów  do wytworzenia 
gazu; m ieszkano w kajutach okrętu. N a ­
pełnianie balonu trw ało godzin 89; roz­
poczęte 19-go Czerwca, skończone było 
w dniu 22-go t. m. W  dniu 27-go 
Czerwca olbrzym i balon był zupełnie 
gotów  do  lotu.

P rzedstaw iał on w idok wspaniały. 
Zbudow ana z desek ośm iokątna hala,
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w  k tó r e j  b a l o n  b y ł  u m i e s z c z o n y ,  l i c z y ła  
2 4  m e t r ó w  ś r e d n i c y .  P o ł u d n i o w a  je j  
c z ę ś ć  z b u d o w a n a  t r w a l e  w z n o s i ł a  s i ę  n a
2 0  m e t r ó w ;  p ó ł n o c n a ,  u r z ą d z o n a  w  t e n  
s p o s ó b ,  ż e  w  k r ó t k i m  s t o s u n k o w o  c z a  
s i e  m o g ł a  b y ć  r o z r z u c o n ą ,  l i c z y ł a  17  
i p ó ł  m e t r ó w  w y s o k o ś c i .  P o  n a d  to  
w s z y s t k o  w id o c z n a  b y ł a  z  p o z a  d r e w n i a ­
n e j  o b s ł o n y  g ó r n a  c z ę ś ć  f a l u j ą c e g o  l e k k o  
n a  l i n a c h  b a l o n u ,  w  k s z t a ł c i e  k o p u ł y  
s t e r c z ą c a  p o  n a d  d u ż ą  b u d o w ą .

B a lo n ,  k t ó r y m  A n d r e e  r u s z y ł  w  d a ­
l e k ą  i m o ż e  n i e p o w r o t n ą  d r o g ę ,  l i c z y
21  —  2 2  m e t r ó w ,  j e s t  s p o r z ą d z o n y  z  n a j -

A N D R EE.

l e p s z e g o  ż ó ł t e g o  j e d w a b i u  c h iń s k i e g o ,  
p o t r ó j n i e  z ł o ż o n e g o  i w y s z e d ł  z  p r a c o ­
w n i  f i r m y  L a c h a m b r e  w  P a r y ż u .  W  r. 
o b e c n y m ,  p r z e z  d o d a n i e  w  p o ś r o d k u  
d o d a t k o w e g o  p a s a ,  p o w i ę k s z o n o  o b j ę ­
t o ś ć  j e g o  z  4 , 7 0 0  n a  5 0 0 0  m e t r ó w  k u -  
b i c z n y c h .  G d y  A n d r e e  p r z y b y ł  w  d n i u  
3 0  M a j a  d o  p o r t u  V i r g o ,  s a m  t r a n s p o r t  
b a l o n u  p r z e z  z a m a r z n i ę t ą  j e s z c z e  z a t o k ę  
z a j ą ł  c a ł y  d z ie ń .  W r e s z c i e  u m i e s z c z o n o  
b a l o n  w  j e g o  » d o m u ,«  i o d t ą d ,  p o d  
o s o b i s t y m  k ie r o w n i c tw e m  A n r e e g o  z  z a ­
p a ł e m  p r a c o w a n o  c a ł y m i  d n i a m i  n a d  
p r z y g o t o w a n i e m  b a l o n u  d o  w z lo tu  i n a d

n a p e ł n i e n i e m  g o .  —  A ż e b y  p r z y  p r a c y  
te j  b a l o n u  n i e  u s z k o d z o d z o n o  z  z e w n ą t r z ,  
c o  w  c z a s i e  w y p r a w y  m o g ł o  b y ł o  s t r a s z ­
n i e  s i ę  z e m ś c ić ,  r o z p o s t a r t o  w e w n ą t r z  
h a l i ,  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h  a ż  d o  je j  
s z c z y tu ,  p o t ę ż n e  p a s y  f i lc o w e , w y ło ż o n o  
m a t a m i  f i lc o w e m i  z ie m ię ,  a  lu d z i e ,  z a ję c i  
p r a c ą  o k o ło  p r z y g o t o w a n i a  p o w ie r z c h n i  
b a lo n u ,  n a  n o g a c h  i k o l a n a c h  m ie l i  f i l­
c o w e  o k r y c i a .  —  B a lo n ,  p o  n a d  s w y m  
s z c z y t y m ,  d l a  o c h r o n y  p r z e d  w p ły w a m i  
p o w ie t r z a ,  p r z e d  o p a d a m i  it .p ., r o z p i ę t ą  
m a ,  o p a r t ą  n a  l e k k i e m  r u s z t o w a n i u  d r e w -  
n i a n e m ,  o s ł o n ę  z  p ł ó t n a  ż a g lo w e g o .  

W e n t y l  b e z p ie c z e ń s tw a ,  z n a jd u j e  s i ę  
m n ie j  w ię c e j  w  p o ło w ie  w y s o k o ś c i  b a l o ­
n u ,  a  u r z ą d z o n y  j e s t  t a k ,  ż e  z  ł o d z i  
m o ż n a  n im  w y g o d n i e  k i e r o w a ć .  Ł ó d ź  
b a l o n u ,  w r a z  z  c a ł y m  c i ę ż a r e m  s w y m , 
tj. z  z a p a s a m i  ż y w n o ś c i  n a  k i l k a  t y ­
g o d n i ,  z  p r z y r z ą d a m i  i t d .  w a ż y ła  4 5 0  
k i l o g r a m ó w ,  a  c i ę ż a r  j e j  w r a z  z  t r z e m a  
p o d r ó ż n i k a m i  w y n o s i  8 3 0  k i l o g r a m ó w .  
Z b u d o w a n a  j e s t  p r a k t y c z n i e ,  w  k s z t a ł c i e  
d o m k u  o  p ł a s k im ,  o k o l o n y m  p o r ę c z ą  
d a c h u .  G łó w n a  je j  b u d o w a  s k ł a d a  s i ę  
z  k o s z a ,  u m i e s z c z o n e g o  w  p i e r ś c i e n i u  
z  d r z e w a .  W e w n ą t r z ,  d z i ę k i  z r ę c z n e m u  
w y z y s k a n iu  m ie j s c a ,  j e s t  d o s y ć  m i e j s c a  
i n a  i n s t r u m e n t a ,  i n a  m a ł ą  b ib l io t e k ę ,  
z ł o ż o n ą  g łó w n ie  z e  s ło w n i k a  j ę z y k ó w  
p ó ł n o c n o - a z y a t y c k i c h  i g r e n l a n d z k i c h ,  
i n a  ł ó ż k a  d l a  d w ó c h  p o d r ó ż n y c h ,  —  
j e d e n  b o w ie m  (t. j .  t r z e c i )  m u s i  t r z y m a ć  
z a w s z e  s t r a ż .  Z a p a s y  ż y w n o ś c i ,  z ło ż o n e  
w  w o r a c h ,  z a w ie s z o n e  s ą  n a  l i n a c h ,  p o ­
m i ę d z y  s z n u r a m i  ł o d z i ;  w  t e n  s p o s ó b  
s p e ł n i a j ą  o n e  r ó w n o c z e ś n i e  z a d a n i e  b a ­

l a s t u  i  n ie  t a m u j ą  s w o b o d y  r u c h ó w  w e ­
w n ą t r z  ł o d z i .  N i s k o  p o d  ło d z i ą  u m i e ­
s z c z o n o  p r z y r z ą d  d o  g o t o w a n i a ;  u c z y ­
n io n o  t o  d l a t e g o ,  a b y  u n i k a ć  n i e b e z p ie -  
p i e c z e ń s t w a  p o ż a r u .  Z a  p o m o c ą  o d p o ­
w i e d n ie g o  u r z ą d z e n i a  i z w ie r c i a d e ł ,  z  ł o ­
d z i  w id a ć  d o s k o n a l e ,  c o  w  k u c h e n c e  s i ę  
d z ie je ,  m o ż n a  a  g ó r y  n a s t a w i a ć  n a c z y n i a  
z  p o t r a w a m i ,  u g o t o w a n e  p o t r a w y  w y d o ­
b y w a ć  i t. d .  B a lo n  z a o p a t r z o n y  j e s t  
t a k ż e  w  m e t a lo w e  p ły w a k i ,  z  c h o r ą g w i ą  
n a  g ó r z e ;  m a j ą  o n e  s ł u ż y ć  d o  teg o >  
a b y  A n d r e e  m ó g ł  z a  i c h  p o m o c ą  d a ć  
o  s o b i e  w ia d o m o ś ć .  L i s t y  b o w ie m  d o



tych pływaków włożone nie mogą za­
moknąć, a zapewne przynajmniej jeden 
z nich dostanie się kiedyś w ręce ludz­
kie. Prócz tego zabrał Andree ze sobą 
30 gołębi pocztowych.

Balon zaopatrzony jest także po obu 
stronach w żagle, którymi można z łodzi 
wygodnie kierować za pomocą odpo­
wiednio urządzonych sznurów. Prócz 
tego Andree zaopatrzył balon swój w

trzy holownicze liny, do których wielką 
przywiązywał wagę. Posiadają one roz­
maitą długość, —  aż do 400 metrów, 
i spuszczone na dół miały snuć czyli 
ciągnąć się po ziemi, wodzie lub bry­
łach lodu. Wywoływałoby to tarcie, a 
w ten sposób osłabiało szybkość lotu 
balonu i ustalałoby ją. Nasycone silnie 
waseliną, posiadały liny u dołu miejsca 
słabsze, aby w razie, gdyby ugrzęzły

» i

Port Virgo, przednia część okrętu Svenkssund, balon Andrego.

w lodzie lub wśród skał, mogły łatwiej 
urwać się i nie powstrzymywały balonu. 
W edług obliczenia Andreego, balon je ­
go miał unosić się przeciętnie na 200 
metrów po nad powierzchnią m orza: 
jeżeliby się wzniósł za wysoko, liny owe 
pomnażałyby ciężar balonu i powstrzy­
mywałyby dalsze jego podnoszenie się; 
w przeciwnym razie, ciągnąc się po 
ziemi, umniejszałyby ciężar balonu i 
utrzymywały go na pewnej wysokości.

W ten sposób Andree zamyślał bez 
utraty gazu normować bieg swego 
»Orła«, w razie potrzeby zatrzymywać 
się lub dalej lecieć.

Niestety jednak, gdy balon już ule­
piał w przestworza powietrzne, spostrze­
żono, że owe trzy liny holownicze, do 
których Andree tyle przywiązywał na­
dziei, —  pozostały na wybrzeżu! Czy 
urwały się, czy też w chwili wzniesienia 
się balonu odczepił się hak je przytrzy-



m ujący , dość , że d la  A n d rć eg o  zostały  
zu p e łn ie  stracone . A  w ob ec  w agi, 
k tó rą  A n d rć e  d o  n ich  przyw iązyw ał, 
s tra ta  to  n ie m ała ; p o c iech a  zaś, iż A n ­
d rć e  m a  w łodzi sp o ry  zap as lin i że 
m oże n iem i zastąp ić  p o zo staw io n e  n a  
w ybrzeżu , zda je  się b y ć  nie wielka.

W z lo t o d b y ł się  w  d n iu  11 L ip ca  
w N iedzie lę , o god zin ie  3 p o  po łudn iu . 
W  d n iu  ty m  p an o w ała  silna burza , tak  
że n ie spodziew ano  się, a b y  A n d rć e  m ó g ł 
się odw ażyć n a  wzlot w śró d  tak ich  w a­
runków .

Z ałoga p aro w ca  szw edzk iego  »Svensk- 
su nd«  p o m im o  te g o  z a b ra ła  s ię  do  ro z ­
b ie ra n ia  szopy  drew nianej, zaw ierającej 
balon . P o  cz te rogodzinne j p ra c y  w szy­
stk o  b y ło  go tow e. U śc isn ąw szy  o b ec­
ny m  dłonie, A n d rć e  i dwaj je g o  to w a­
rzysze S tr in d b e rg  i F ran k e l, weszli do  
łodzi balonow ej. A n d rć e  dał s y g n a ł : 
raz, dw a, trzy ! G d y  w ym ów ił o sta tn ie  
słow o p rzec ię to  re sz tę  lin i b a lo n  zw ol­
n a  w yp łynął z zag ro d y . A n d rć e  w esoło 
i z o tu c h ą  sp o g ląd a ł n a  pozosta jących . 
P o te m  on i jeg o  tow arzysze w strząsnęli 
czapkam i trzy m a n em i w ręk ach  i z ło ­
dzi da ły  się  słyszeć sło w a: —  P o z d ro ­
w ienia Szw ecyi!

L edw ie  b a lo n  un iósł s ię  n ieco , g d y  
p o rw a ł g o  w ia tr i p o su n ą ł n a  w ysoko 
s te rczące  skały  S m e e re n b u rg su n d u , g ro ­
żąc  ro zb ic iem  łodzi. P o  chwili jed n ak  
p o rw a ł g o  n ag ły  p rą d  w iatru  p o łu d n io ­
w o-w schodn iego , o d rzu c ił ku  pó łnocno- 
zachodow i n a  m orze, p rzy czem  u d erzy ł 
w eń tak  z g ó ry , że łódź balo n o w a n a  
p a rę  sek u n d  p o g rą ż y ła  się  w fale.

Ż eg larze , w yrzuciw szy  p a rę  w orków  
b a las tu  (piasku) zm usili b a lo n  d o  p o d ­
n iesien ia  się  w g ó rę , p o czem  sta tek  
p o w ie trzn y  poszybow ał, ja k  te g o  życzył 
sob ie  A n d rće , po  n a d  p ó łw y sp em  H o l- 
lan d e rn aes  k u  północy .

P u n k t o g o d z in ie  trzeciej zn iknął 
b a lo n  z oczu  n a  sk ra ju  p ó łn o cn eg o  
w idnokręgu .

O b ecn i p rzy  od loc ie  w rócili n a  p o ­
k ład  »SvenskSundu« i w znieśli sza m p a ­
nem  to a s t z a  p o w o d zen ie  śm iałej w y ­
praw y.

D o d a ć  w ypada, że tow arzysze  A n- 
d re eg o  są  to  ludzie  pow ażni, spokojni. 
Jed en  z n ich  blizki A n d rć eg o  p rz y ja ­
ciel, N ils  S rin d b e rg , o d d aw n a  ju ż  zrósł 
się  z m y ślą  zuchw ałej w ypraw y A n ­
d rć e g o ; pozostaw ił on w Szw ecyi sw ą 
n arzeczo n ą , do  k tórej p rz y  odjezdzie 
w ypuścił g o łęb ia  p o cz to w eg o  z p o z d ro ­
w ieniem . D ru g i, inżyn ier K n u t F ran k e l 
w tym  ro k u  d o p ie ro  się  zgłosił n a  u cze­
stn ik a  w ypraw y. P o d o b n ie  ja k  A n d rć e  
i S tr in d b e rg  p o s iad a  on o b o k  wielkiej 
siły, p o trze b n y  zap as en e rg ii i spokoju , 
a  p rz y g o to w an i by li n a  w szystko.

Jak i w ynik  b ęd z ie  w ypraw y?
U czen i o d p o w iad a ją  na to :  N a w et

n a  w y p ad ek  g d y b y  się  pow iod ła, sku tk i 
jej n ie  m o g ły b y  b y ć  nadzw yczaj w ażne, 
b o  p o d ró żn ik o m  n ie  s ta rczy  czasu  n a  
b a d a n ia  i ob liczenia. S z tokho lm sk i m e­
te o ro lo g  d r. E kh o lm , k tó ry  w ro k u  ze ­
szłym  m iał to w arzy szy ć  A n d reem u , u b o ­
lew a szczególn iej n a d  tern, że A n d rć e  
p ozostaw ił liny. Bez lin b a lo n  b ęd z ie  
szed ł n ie reg u la rn ie , sku tk iem  czego  tra ­
cić m usi n ierów nie  w ięcej gazu , niż 
trzy m a jąc  się  zaw sze n a  jednakow ej w y­
sokości. P rzy  sp rzy ja jący m  w ietrze b a ­
lon  pow in ien  o d b y ć  d ro g ę  sw ą w c ią g u  
jak ich  12— 13 d n i; ale czy  w ia tr d o ­
p isze !

P ro feso r B etzo ld  z B erlina, ok reśla  
w ypraw ę jak o  n iem ającą  d la  nauk i p ra ­
w ie żad n eg o  znaczenia . P ro s ta  d ro g a  
ze S p itz b e rg u  p rzez  oko lice b ieg u n o w e 
w ynosi 3 ,4 0 0  k ilom etrów , a le  pon iew aż 
w ia try  b ieg u n  o k rąża ją , b a lo n  b ęd z ie  
m u sia ł p rz eb y ć  d ro g ę , b y ć  m oże jak ich  
12 ,0 0 0  d o  2 0 ,0 0 0  k ilom etrów , co  p o ­
trw a  k ilka  ty g o d n i, a  n a  tak i p rz ec iąg  
czasu  g az u  w b a lo n ie  nie s tarczy . W re ­
szcie prof. B etzo ld  tw ierdzi, że A n d rće  
m oże p rzeszy b o w ać p o  n a d  b ieg u n em  
Sam nie w iedząc o tern, g d y ż  z łódk i 
balonow ej po łożen ia  sw ego  oznaczyć  n ie 
zdoła. D y re k to r  b e rliń sk ieg o  zak ładu  
m eteo ro lo g iczn eg o  p ro feso r B erson  w y­
p o w iad a  tak ie  sam e zupe łn ie  zdanie , a 
p ro feso r N iem ey e r z H a m b u rg a  uw aża 
w y p raw ę za  p rzed sięw zięc ie  sza lo n e  i 
tw ierdzi, że n iep o d o b n a  naw et w p rz y ­
bliżeniu  określić , g d z ię  b a lo n  sp ad n ie
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i w ogóle, jak  się podróż skończy i jaki 
pożytek nauce przyniesie. N ajbardziej 
zaciekaw ia uczonego sposób, w jaki An- 
dree zam ierza dokonyw ać z łódki balonu 
badań  m eteorologicznych i obliczeń dla 
określenia położenia geograficznego.

O becnie już 18 dni od chwili, gdy  
»Orzeł« w yruszył w daleką i niepew ną 
d rogę  a nie m a żadnej o nim  wiado­
m ości. N a  podstaw ie k ierunku wiatrów', 
panujących  obecnie w okolicach p o d ­
biegunow ych, sądzą  m arynarze, że p o ­
pędził on • w kierunku przeciw nym , niż 
A ndree myślał, bo  ku W schodniej Sy- 
beryi. T am  i w okolicy G renlandyi 
k rążą  statk i angielskie i rosyjskie, aby

w danym  razie pospieszyć z pom ocą 
podróżnikom . N a  lądzie Franciszka Jó 
zefa bawi jeszcze w ypraw a Jacksona, 
z k tó rą  spotkał się w r. z. N ansen. 
Ludność okolic podbiegunow ych jest 
już oddaw na przygotow ana na m ożli­
wość zjawienia się balonu.

Bądź co bądź, jeżeli pow iedzie się 
A ndrćem u przelecieć b iegun północny, 
będzie to nowy tryum f ducha ludzkie­
go, k tó ry  pokonyw a jedną  po drugiej 
przeszkody, jak ie  ograniczają jego  p a ­
nowanie nad  ziemią, a  wszak b ieguny 
północny i południow y były dotychczas 
niepokonanem i zaporam i w zwycięskim 
pochodzie człowieka po  kuli ziemskiej.

*3i K O M E T Y .
N iew ątpliw ie kom eta jest niezwykłem 

i osobliwem  zjawiskiem, zwłaszcza gdy  
niespodzianie w ypłynie na obszar nie­
bieskiego sklepienia. Bez trosk i o p o ­
w agę gw iazd stałych i niew zruszone ich 
praw a, bez trw ogi p rzed  ruchliwą, a nie­
przeliczoną, rzeszą p lanet krążących  jak 
s tada  złotych m uch i kom arów  w p rze­
strzeni wszechświata, żegluje on śmiało 
dum ny i m ilczący po bezdennych ob ­
szarach, przerażając swoim widokiem  
prostaczków , a  dziw iąc i upokarzając 
uczonych. M im o, że tyle już spraw  
i cudów  natu ry  uległo pod  n iep rzepartą  
siłą ludzkiego rozum owania, on do tąd  
nie chce uledz i zdradzić tajem nicy swo­
jego  by tu  i to  zarówno, czy się nam  
okazuje czterykroć większym od ju ­
trzenki, jak  ów z 1680 roku, czy jak  
ów z połowy II wieku p rzed  C hrystu­
sem, k tó ry  był większym  na pozór niż 
słońce, czy wreszcie o tak  długiej kicie, 
że niem al trzecią  część łuku niebieskiego 
zajmował, jak  ów, k tóry  się w roku 1769 
pojawił. N a  widok tej dziwnej gw iazdy 
tak  w prostaczku jak  i w uczonym  je ­
dna i tasam a powstaje m yśl o n iezba­
danej m ądrości Stw órcy wszechświata 
i zupełnie równe, przytłum iające uczucie 
pokory.

N ie  wszystkie atoli kom ety są je­
dnakie, często jeden  i ten sam  nawet 
zm ienia sw ą postać  w naszych niemal 
oczach: raz świeci jasno, d rug i raz ble­
dnie, raz się powiększa, to  znowu m a­
leje, raz jest kulistym , g d y  zwolna w y­
dłuża Swą postać  lub  w b ry łę  niekształ­
tną  się zam ienia; wreszcie zbliża się 
i oddala. K om eta  w idziany w r. 1 7 7°  
był trzynaście razy większym  od księ­
życa, chociaż z pow odu oddalenia swego 
od  ziemi wcale się nie wydawał tak 
wielkim. K om eta z r. 1680 był 160 
razy  bliżej słońca niż nasza ziemia, inne 
natom iast byw ają tak  oddalone lub tak 
małe, że je  zaledwie w teleskop uzbro- 
jonem  okiem  dostrzegać i badać  m ogą 
uczeni. K om ety  w tern są  podobne do 
planet, że m im o swej dum y i niesforności 
przecież i one k rążą  około słońca, ró 
żnią się jednak  od  nich stanowczo. 
Przedew szystkiem  zjawiają się one o 
wiele rzadziej niż planety, k tóre stale 
codzień w schodzą i zachodzą, zostając 
w stałej odległości od słońca. K om eta 
zaś to istny nocny włóczęga, k tó ry  się 
nie trw oży wcale wycieczek w obce 
i nieznane przestrzenie, a kiedy raz za­
toczy łukiem  około słońca, aby  się nieco 
ogrzać i p rzebyć zapew ne swe lato, od-
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b iega  d ługą  a bardzo  d ługą  koleją gdzieś 
ku swojej zimie, o której, gdzie się od­
bywa, B óg chyba tylko sam  m a w iado­
mość. Jeśli po  latach wielu, po wieku, 
a  nawet po wiekach kilku swojej włó-. 
częgi zam arzy  m u się na nowo w ygrzać 
p rzy  ciepłem  naszem  słoneczku, zaw raca 
w b iegu  i podobnież d ługą  koleją d rog i 
i czasu zbliża się ku nam  i zjawia za­
wsze jednako dum ny i tajem niczy. Po- 
wtóre, kom ety nie są  tale zb itą  i stałą 
masą, jak  nasza ziemia, lub  inne bratn ie 
jej planety. Jedne z nich zdają się być 
tylko kłębem  p ary  i gazów, gdyż gw ia­
zdy po za nimi świecące z łatw ością 
dostrzegać można. Inne s ą  wprawdzie 
nieco gęściejsze, m ają jednak  ten  pozór, 
jakoby  nie wszystkie ich składow e czę­
ści ściśle się ze sobą trzym ały  i sku­
piały  w jedno litą  całość.

U czeni m niem ają, że taki kom eta 
w długiej swojej pielgrzym ce tężeje i 
przejm uje zwolna natu rę  planet, jeśli 
w awanturniczej swojej wycieczce nie 
w ydarzyła m u się jaka  niefortunna p rzy ­
goda. Po  trzecie, kom etę zdobi zazwy­
czaj św ietlany ogon, chociaż nie każdy

poszczycić się m oże tak ą  ozdobą. N ie­
k tó re  naprzykład otacza wokoło tylko 
blask prom ienny, p ierzchający na wszyst­
kie strony, jakby  włosy płonące. O gon 
kom ety, czy kita zawsze m a pozór ciała 
lotnego, gdyż  gwiazdy, przed  którem i 
się przesuwa, są  dla nas widoczne; za­
wsze też m a kształt łuku, i to w kie­
runku odsłonecznym , to jest, w stronę 
przeciw ną słońcu zwróconym . P rzytem  
ulega zmianie, to  rośnie, to  maleje, to 
świeci jaśniej, to  blednie.

W reszcie, co m oże zadziwi czytelni­
ka, kom eta wróży nieszczęście. T ak  jest; 
zupełnie tak  sam o, jak  ów dow cipny 
chłopak, k tóry  baw iąc się we wieszczka, 
przepow iada zagapionem u ludkowi nie­
zb itą  praw dę, że w krótkim  czasie ktoś we 
wsi um rze. N ieszczęść i klęsk na świę­
cie jest tak  wiele, że zawsze starczy na 
tyle, aby je  i kom ecie przypisać. On 
tym czasem  zjawia się o przeznaczonej 
przez O patrzność godzinie, i tyle się
0 nas troszczy, ile m u obojetne są  i te 
m iryady gwiazd, pośród  k tórych  szybuje 
szalonym  pędem , zawsze jednako dum ny
1 tajemniczy.

B E Z K R Ó L E W I E .

Bezkrólewie, po łacinie I n t e r r e ­
g n u m ,  czas pom iędzy panow aniem  je ­
dnego  k ró la  a w stąpieniem  na tro n  na­
s tępnego . Z astępu jący  w tym  czasie 
m iejsce k ró la  prym as, a rcyb iskup  G nieź­
nieński zwał się  po polsku  bezkról, po 
łacinie I n t e r r e x .  W  Polsce form a 
rządu  od najdaw niejszych czasów  była 
zupełnie odm ienną od rządów  w innych 
państw ach, w ięc też i bezkrólow ie m iało 
u nas zupełnie inne znaczenie niż gdzie­
indziej. Bezkrólew ie nastąp ić  m ogło 
w trzech  p rzy p ad k ach  t. j. albo po 
śm ierci króla, albo po  złożeniu go przez 
naród , jak  się sta ło  z H enrykiem  W a- 
lezyuszem, gdy  odjechał do Francyi, 
albo  po dobrow olnem  złożeniu korony, 
jak  zrobił Jan Kazimierz.

Pierw sze bezkrólew ie, k tó re  w dzie­
jach  naszych spo tykam y, było po  śm ierci 
M ieczysława G nuśnego. R yksa  chciała 
rządzić w im ieniu m ałoletn iego syna, 
na sposób  niem iecki, ale m usiała u stą ­
pić. Po śm ierci Przem ysław a (zabitego 
w R ogoźnie  roku  1 2 9 6 ). W ielkopolska 
czyli w łaściwi Polanie dla zachow ania 
jedności, ob iera ją  królem  księcia K ra ­
kow skiego W acław a, k tó ry  był także 
królem  czeskim. Po nim ob iera ją  k ró ­
lem W ładysław a Ł ok ie tka . K ról był 
właściw ie królem  w staroży tnej W ielkiej 
Polsce, poza nią był księciem  krakow ­
skim, sandom ierskim , pom orskim  i t. d. 
a osoba jeg o  była tym  węzłem  unii 
i zjednoczenia, do k tó reg o  p a rła  n a ró d  
konieczność h istoryczna i najżyw otniej-



sze jego potrzeby oraz wspólność ję ­
zyka i obyczaju.

Ł okietek  za życia swego jeszcze 
zapewnił następstw o tronu synowi swe­
mu Kazimierzowi. Kazimierz Wielki, 
że nie mial potomka, także za wiedzą, 
narodu zapewnił następstw o po sobie 
siostrzeńcowi swemu Ludwikowi węgier­
skiemu. N aród zapewnił Ludwikowi od ­
danie tronu jednej z jego córek, nie 
wymieniając osoby. Że jednak stanow­
czo nie działano, więc po śmierci Lud­
wika w roku 1382 nastąpiło pierwsze 
burzliwe bezkrólewie. Liczne nastąpiły 
zjazdy i elekcye, po Maryi obrana k ró ­
lową Jadwiga, a kiedy zjechała do K ra­
kowa, pojawiła się moc kandydatów  
do korony. N aród obrał Litwina Ja­
giełłę na króla dożywotnego i męża 
dla Jadwigi. Żony W ładysławowi Ja­
gielle umierały i dopiero z ostatniej 
doczekawszy się naprzód córki, potem 
synów, starał się zapewnić tron  dla tej
córki, a potem  już dla synów. W  tym 
celu jednał sobie szlachtę na sejmach 
i od miast brał na piśmie zaręczenia, 
że głosować będą za którym  z króle­
wiczów. Po śmierci Jagiełły w r. 1434 
utrzym ał się małoletni W ładysław i wte­
dy złożono radę rejencyjną, wypadek 
jedyny w dziejach polskich.

Gdy W arneńczyk zginął pod W ar­
ną, nastąpiło pierwsze tak długie bo 
kilkoletnie bezkrólowie, elekcyi było 
kilka i wreszcie przyjął koronę Kazi­
mierz Jagiellończyk. Kazimierz umiera­
jąc usiłował zapobiedz bezkrólewiu te­
stamentem, w którym  naznaczył Ale­
ksandra wielkim księciem Litewskim 
a Jana O lbrachta królem polskim. Bez 
względu na ten testam ent K orona i L it­
wa przystąpiły do elekcyi. W  Litwie 
bezkrólewie daleko krócej trwało, zale­
dwie kilka tygodni, bo panowie zje­
chawszy się podnosili odrazu kandy­
data na wielkie księstwo. W  Koronie 
potrzeba było sejmu elekcyjnego, więc 
bezkrólewie trw ać musiało kilka mie­
sięcy. Zygmunt S tary na lat 10 przed 
śm iercią pozwolił Litwie obrać syna 
swego Zygm unta A ugusta wielkim księ­
ciem Litewskim, a Koronie tegoż k ró ­

lem polskim. Po śmierci więc Zyg­
munta S tarego r. 1548 nie było wcale 
bezkrólewia. Ze śm iercią Zygm unta 
A ugusta następuje wielki przełom w dzie­
jach bezkrólewia. Bezkrólewie traci 
cechę chwilowości i przypadku a po­
zyskuje oddzielne praw a i ustawy, jakby 
jakiś stan normalny, zasadniczo prze­
dzielający jedno panowanie od drugiego 
w życiu politycznem Rzeczypospolitej. 
Podług tego nowego porządku, podczas 
bezkrólewia zmienia się cały bieg spraw 
narodowych.

W  roku 1572 Polska tak samo jak 
w r. 1382 po śmierci Ludwika W ę­
gierskiego musi o sobie myśleć i króla 
wybierać, ale formy elekcyi nie przepi­
sało jeszcze żadne prawo. Powstaje 
więc wielki niepokój i następuje m nóst­
wo zjazdów prowincyonalnych na prze­
strzen i szerokiej, bo już Litwa z ob­
szernymi kawałami Rusi wsiąkła do 
jedności Rzeczypospolitej. Po półrocz­
nych niepokojach następuje w Styczniu 
roku 1573 w W arszawie konwokacya 
wszystkich stanów, na której uchwalono 
tymczasowo czas i formę elekcyi. Po 
elekcyi w Maju roku 1573 bezkrólewie 
trwało jeszcze do koronacyi w Lutym 
r. 1574, zanim sprowadzono H enryka 
W alezyusza do Polski. Gdy zaś ten 
uciekł w Czerwcu do Francyi, od 
ucieczki tej aż do koronacyi Batorego 
upłynęło 23 miesiące, lubo właściwe 
bezkrólewie t. j. od czasu ogłoszenia 
tronu za wakujący po H enryku trwało 
tylko miesięcy 7 do 8.

Za Jagiellonów nie bywało wcale 
konwokacyi, ale prymas zasięgnąwszy 
rady panów, naznaczał w prost dzień 
elekcyi, na k tó rą  zjeżdżał się naród 
szlachecki. Teraz kiedy bezkrólewie 
zostało uregulowane prawaińi, następują 
trzy sejmy: pierwszy konwokacyjny, na 
którym  stany Rzeczypospolitej ozna­
czają czas i formę elekcyi, drugi elek­
cyjny i trzeci koronacyjny. Na nie­
szczęście naród rządząc się więcej zwy­
czajami i dowolnością nie ułożył nigdy 
i nie napisał ścisłego i dokładnego 
prawa o elekcyi królów. Bezkrólewie 
po Stefanie Batorym trwało od G rudnia
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1586 r. do G rudn ia  roku  następnego  
a było burzliw e i krwawe. Po Z ygm un­
cie III trw ało  m iesięcy 9 od  M aja r. 
1632 do L u tego  r. 1633. Po W ład y ­
sław ie IV m iesięcy 8, od M aja 1648 r. 
do S tycznia 1649 roku. Jan Kazim ierz 
abdykow ał we W rześn iu  1668 r. a d o ­
p iero  w Czerw cu następnego  r. ob rany  
został k ró lem  M ichał K o ry b u t W iśnio- 
wiecki. Po śm ierci W iśniow ieckiego 
ob rany  kró lem  Sobieski m usiał iść tak  
spiesznie na w ojnę tu recką, że nie było 
czasu na koronacyę. D la uniknięcia 
m itręg i pozw olono Janow i III koronow ać 
się  nie w K rakow ie ale we Lwowie, 
lecz i na to  czasu zabrakło . K orona- 
cya w ięc odbyła  się na W aw elu po 
pow rocie  z wojny. Był to  jedyny  
w dziejach naszych w ypadek, że bez­
królew ie skończyło się na elekcyi, nie 
na koronacy i i że k ró l od  elekcyi miał 
już w szystkie p raw a m ajesta tu . Ze 
w zględu bowiem , że n ieraz odbyw ało 
się  po  dwie elekcye, n a ró d  był o s tro ­
żny i zwykle dop iero  k o ro n acy ę  uw a­
żał za koniec bezkrólew ia a k o ro n a ta  
za króla. Jeden  Sobieski przez p ó łto ra  
roku  spraw ow ał k ró lestw o  p rzed  uko­

ronow aniem . Bezkrólew ie po Sobieskim  
trw ało 15 m iesięcy, bo  og rom na w ięk­
szość szlach ty  nie chciała  A ugusta  II 
Sasa, pop ieranego  głów nie przez m agna­
tów, i trzeb a  było aż sejm u pacyfika- 
cyjnego, żeby stanął pokój w R zeczy­
pospolitej. Za drugiej w ojny Szwedz- 
ldej było i bezkrólew ie i dw óch kró lów  
razem : L eszczyński i A ugust II Sas. 
T a k  sam o podczas bezkrólew ia po  A u ­
guście  II, znowu Leszczyński i A ugust 
III. Bezkrólew ie to  trw ało  od L u tego  r. 
1733 do k o ronacy i A ugusta  III w S tycz­
niu r. 1734. O sta tn ie  bezkrólew ie po 
A uguście  III trw ało  11 m iesięcy do 
elekcyi S tan. Poniatow skiego a 14 do 
jego  koronacyi.' Zw ykłe sądy, poniew aż 
odbyw ały się w Polsce w imieniu króla, 
zatem  podczas bezkrólew ia ustaw ały, 
a w ich m iejsce funkcyonow ały przez 
ten  czas tak  zwane sądy  kap turow e 
k tó ry ch  p raw a przez w zgląd aby  
nie ko rzystano  z b raku  władzy k ró ­
lewskiej, były surow sze. D la  u trzym a­
nia w ew nątrz k raju  porządku  i w yko­
nyw ania uchw ał sejm owych, s tany  za­
w iązywały na czas bezkrólew ia konfe- 
deracyą.

NA STRACONEJ CZACIE. M
( C i ą g  d a l s z y . )

—  N ie gniewajcie się, ojcze! —  za­
wołał T ribard , chw ytając starego  za rę ­
kę, k tó rą  w ygrażał ochotnikom  —  W szy­
stko to  z dob rego  serca i przyjaźni dla 
m nie mówią. N ie m ogę za_ życia, więc 
choć po śm ierci p rag n ą  m nie uczcić.

—  Tak, broń  ich jeszcze! tych ... 
tych m leczaków gołow ąsych ... Co oni 
w iedzą o wojnie? O  praw dziw ych żoł­
nierzach, bohaterach? Ci tam  trzej nie­
szczęście mieli i basta! Inaczej ani je ­
den nie by łby  zginął! I teraz wam za­
pow iadam , że T rib a rd  się nie da ... 
choćby sam em u Lucyperow i! A lboż go  
to nie znam y? M łody jest, praw da! ale 
strzela, jak  król! W idział kto, żeby T ri­
bard  chybił?!

—  Praw da jest, n iem a co mówić! —  
przyśw iadczyli żołnierze —  T rib a rd  dziel­
ny żołnierz i n ielada zuch; a  strzela! 
jak  sam ...

—  Cesarz! —  wyrwał się jeden 
z ochotników, a  drugi, k tórego  wym y­
ślania sierżanta gniewały, dodał:

—  W ięc  pam iętaj T ribardzie: weź 
cały m iech kul i strzelaj, a  strzelaj, to 
z pew ności wyjdziesz cały.

—  A wpakuj kulę dyablej mości 
g łęboko —  wołali inni —  żeby już 
więcej nie m iał ochoty do nas wrócic.

O n nas tu  wszystkich po jednym  
popożera, jak  go  dziś nie zastrzelisz. 
Miej litość nad  nami, kochany T rib a r­
dzie —  żartow ali drudzy.
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—  Ale nadewszystko pilnuj swojej 
głowy —  zawołał podoficer, ujrzawszy 
nadchodzącego Bellegarde’a —  aby ci 
jej czart nie urwał. Oj, pilnuj! Dyabeł 
będzie na ciebie okrutnie zawzięty za 
tego starego rycerza! Z Bellegarde’a 
byłby miał sporą pieczeń!

—  Ale łykowatą!
— Co ta m ! Lucyper ma mocne 

zęby!
—  Biada ci, Tribardku! Dyabeł ci 

nie daruje, żeś mu usunął z przed nosa 
tego starego bohatera!

I tak, przesadzając się w żartach 
i dowcipach, poczciwi żołnierzyska, po­
cieszali siebie i Tribarda, udaną weso­
łością, bo im młodzieńca ogromnie żal 
było; wszyscy pragnęli i sobie i jem u 
dodać ducha, natchnąć dobrą myślą. 
Skoro zaś wieczór nadszedł, niemal cała 
kom pania wySzla ku parowowi, odpro­
wadzić mężnego kolegę; a gdy już znik­
nął w zakrętach wąwozu, jęli ubolewać 
głośno nad jego smutnym losem i przed­
wczesną śmiercią.

Tymczasem dzielny Gaskończyk sta­
nął na miejscu, na małem wzgórzu, 
u wejścia niezmiernej płaszczyzny. W  
pierwszej chwili, kiedy się ujrzał sam, 
daleko od obozu przeszedł go dreszcz 
po całem ciele; bo to i najodważniejszy 
człowiek zadrzy wobeę nieznanego, ta­
jemniczego, a więc strasznego, przeraża­
jącego niebezpieczeństwa.

Lecz T ribard był to młodzieniec 
nietylko mężny i nieustraszony, ale także 
szczerze religijny i, lubo życie upływało 
mu w obozie, nie zapominający o obo­
wiązkach prawdziwego'chrześcianina. Te­
raz więc, gdy  zawisło nad nim niebez­
pieczeństwo, zwrócił serce do Boga, prze­
żegnał się nabożnie, westchnął gorąco 
i z ufnością do Najśw. Panny Maryi, 
jako swej szczególnej Patronki, której 
wizerunek, zawieszony ręką matki w chwili 
jej zgonu, nosił zawsze na piersiach, 
i wnet się uspokoił.

— Z pom ocą Bożą — szepnął do 
siebie — pokonam każdego nieprzyja­
ciela, choćby to nawet miał być sam 
zły duch, jak stary Bellegarde utrzy­
muje.

I rzeczywiście: po pewnym czasie 
odzyskał T ribard  całą moc duszy, zimną 
krew i przytom ność umysłu.

Stanąwszy tak, że skałę miał za so­
bą, która go broniła od napaści z tyłu, 
oparł się o nią i ją ł z wielkim spoko­
jem i bystrem okiem przyglądać się oko­
licy, oblanej bladem, drzącem światłem 
miesiąca, dającym jej jakiś tajemniczy 
urok.

Jak okiem zajrzeć rozciągała się nie­
zmierzona równina, porosła wrzosami; 
spokój i pustynna cisza panowały do 
koła, niezdradzając niczem spodziewa­
nego nieprzyjaciela; tylko polne koniki 
świerkały; a czasem zaszumiały skrzydła 
nocnego ptaka.

Tribard, wprawnem okiem myśliwca, 
przebiegał równinę, czasem wzrok za­
trzymał na dalekich skałach, czerniących 
na krańcach widnokręgu, czasem znowu 
podnosił wzrok ku niebu, po którem 
mknęły lekkie, białe chmurki, przysła­
niając raz po raz tarcz księżyca; rów­
nocześnie zaś, przezorny żołnierz, łowił 
bystrem uchem najlżejszy szelest. Pa­
łasz opuścił na temblaku, zgrabny swój 
pirenejski karabinek ujął jak do strzału 
i stał nieporuszony.

N oc upływała spokojnie: łagodny
wietrzyk przewiewał po stepie, kołysząc 
z lekka wrzosy i chłodząc czoło mło­
dego żołnierza, pokryte kroplami potu, 
wskutek znużenia, wywołanego natężo- 
nem czuwaniem.

Minęły już dwie godziny, gdy naraz 
zauważył Tribard, że w dalekości wrzosy 
poruszają się w kierunku przeciwnym 
wiatrowi; a wkrótce dał się słyszeć od­
głos, podobny rechtaniu świni; niebawem 
zaś ukazała się postać ciemna okrągła, 
raz się zatrzymująca, to znowu nieregu­
larnym chodem, kręcąca się tu i owdzie, 
jak dzik szukający pożywienia.

Tribard wymierzył, lecz w tej samej 
chwili poznał doskonale, w zbliżającym 
się zwierzęciu, dzika, których pełno było 
wówczas w lasach Kanady; spuścił więc 
broń i szepnął z uśmiechem:

— To mi dopiero nieprzyjaciel! Ho! 
ho! miałbym się z pyszna, gdybym  z po­
wodu dzikiej świni zaalarmował obóz!
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Oj, wyśmiewaliby cię koledzy, Tri- 
bardku!

Pomimo to nie spuszczał ani na chwilę 
oka ze zwierzęcia. Po kilkunastu minu­
tach poznał też ze zdziwieniem, że dzik 
mimo pozornie nieregularnego chodu, 
i zwrotów raz w tę, to znowu w ową 
stronę, coraz więcej zbliża się wprost 
ku wzgórkowi, na którym stał.

— Tam do lićha! — mruknął żoł­
nierz — Co to znaczy? Ta bestya za­
czyna mnie niepokoić... a potem, to 
ciągłe wytrzeszczanie wzroku w jedno 
miejsce, męczy dyabelnie... Eh, co tam! 
Mam pozwolenie fałszywego alarmu... 
wypalę! Co mi szkodzi?! Choćby mnie 
też chcieli wyśmiewać koledzy, że ta­
kiego niepoczesnego zabiłem nieprzyja­
ciela, zamknę im buzię wyborną pie- 
czenią.

To sobie rzekłszy, wzniósł karabin 
do góry, wahał się jeszcze nieco, ale 
opanowany jakąś nieprzepartą chęcią

dania ognia, nie mógł się od strzału 
powstrzymać; więc właśnie, kiedy dzik 
w swojem krążeniu, zwrócił się do Tri- 
barda bokiem, młody żołnierz, ulegając 
niewytłómaczonemu uczuciu, wymierzył, 
wypalił, a wnet okoliczne skały roznio­
sły tysiączne echa po całej równinie, aż 
do samego obozu.

Przezorny chłopak, natychmiast po 
strzale nabił czemprędzej broń, aby go 
zaś teraz prawdziwy nieprzyjaciel z nie- 
nacka nie zaskoczył; a nabiwszy kara­
binek, stał znowu spokojnie i upatry­
wał pilnie spodziewanego, tajemniczego 
wroga.

Tymczasem na odgłos strzału, cały 
obóz się poruszył i zerwał na nogi; kil­
kunastu żołnierzy, z oficerem i Belle- 
garde’m na czele, pędziło wąwozem 
w skale ku równinie, większy zaś je­
szcze oddział gotował się do pochodu, 
aby w razie potrzeby, ruszyć na pomoc.

(Dokończenie nastąpi).
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* Objaśnienia rycin. *
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P okusa . Na obrazku (str. 485) widzimy 

dziewczę trzym ające na ręce królika. N ieod­
stępny człowieka towarzysz — pies poszedł 
za dziewczynką do stajni, gdzie się- jej ulu­
biony inwentarz znajduje. S tary  wyżeł chętnie 
b y  się z królikiem bliżej zapoznał, bo uważa 
go za takie samo stworzenie jak  zając. Jak­
kolwiek mu jednak  ślinki idą nie wyrządzi mu 
żadnej krzyw dy, bo jest zbyt karnym . W y ­
nagrodzi to  sobie swoją drogą później, gdy  
wyjdzie z myśliwym w pole. W tenczas na 
hasło swego pana »pyf« nic go powstrzymać 
nie zdoła i b iada zającowi, k tórego dogoni 
i w swe szczęki dostanie.

r r ^ n w r F r r l^ r S f r T r r T O r ? ^  ^  j , . . . „  ft. .........A.
ROZMAITOŚCI.
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* K lu c z n ik ,  w m iastach nazywano klucz­

nikami odźwiernych miejskich czyli stróżów, 
którzy b ram y miasta na noc zamykali i klu- 
czów strzegli. Po dworach polskich nazywano 
klucznikami szafarzy, a klucznicami szafarki 
czyli ochmistrzynie domowe. H aur w swojej 
Ekonomice z czasów Jana Kazimierza powiada: 
»Klucznik ma klucze mieć w kilku węzłach, 
osobno od domów gościnnych, osobno od

piwnicy.* Mickiewicz w zPanu Tadeuszu*
przedstawił nam wspaniały ty p  ostatniego 
klucznika w Iloreszkowie. W  klasztorach klucz­
nikiem czyli szafarzem by ł zwykle jeden  z za­
konników. Są ślady, że zachodni Słowianie 
w czasach pierw otnych mieli urzędników zwa­
nych  klucznikami, po łacinie: C l a v i g e r  C l a -  
v i c u l a r i u s .  Na Litwie w liczbie niższych 
urzędników ziemskich, w X VI wieku wzmian­
kowani są także i »klucznicy.« Nazwa powstać 
mogła nietylko od klucza, k tórym  się zam ek 
otwiera, ale i od klucza dóbr, i dotychczas 
jeszcze wójci gmin nazywają się na Litwie 
kluczwójtami.
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FRASZKI. ♦
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* W sąd z ie  gm innym . — D la czego Jacenty ściąłeś tę 
sosnę w cudzym lesie?

—  Gdzie zaś prześwietny sądzie, jabym  się takiego 
grzechu dopuścił? Jeno jechałem  bez las i zawadziłem 
osią, sośnisko było spruchniałe, przewaliło mi się na  furę 
i tyło, a juzem nie zdejmował, bo nie m ogłem  sobie dać 
rady.

*  P ow ied z ia ł, CO w iedz ia ł. —  Wojciechu, źle ze mną, 
pojedziemy do Szczawnicy.

—  E j ! pocóź się to tam  tłuc po g ó rach ; czy to panu 
nie przyjemniej będzie w yciągnąć nogi w domu...

*  Prak tyczny . O j c i e c :  Czem chcesz zostać Józiu?
J ó z i o :  Kominiarzem kochany ojcze.
O j c i e c :  Kominiarzem ? A to dla czego.?
J ó z i o :  Bo nie będę potrzebow ał się myć.

Nakładem i czcionkami Wydawnictwa .K atolika, w  Bytomiu G.-S. —  Redaktor odp .: A d a m  N a p iera lsk i w  Bytomiu.
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Cichy bohater.
(Epizod z wojny francuzko- pruskiej.)

Ksiądz Legrand po Mszy św. wrócił 
do zakrystyi. Blade promienie słońca 
listopadowego wpadały przez okno. W 
cieniu ukazała się kobieta w chustce, 
zawiązanej pod brodą, zatopiona we 
łzach, rzuciła się do nóg proboszcza, 
wołając:

— Oni go rozstrzelają!
— Rozstrzelają! Kto? kogo?
— Prusacy... mego męża...
W ybuch płaczu nie pozwolił mówić

dalej nieszczęśliwej.
Ksiądz, wzruszony bardzo, wziąwszy 

za ręce biedną kobietę, odezwał się:
— Co? twego męża?
— Tak, z powodu ułanów, zabitych 

wczoraj przez wolnych strzelców... Dziś 
rano prusacy kazali ciągnąć losy. Roz­
strzelają trzech: Vincent’a, L ardeur’a i 
mego męża. Ratuj go, księże probo­
szczu.

— Ależ ja tu nic nie pomogę — od­
rzekł ksiądz tonem zniechęcenia.

Łza jednak potoczyła się po jego 
twarzy i wsparłszy głowę na ręku, za­
myślił się. Nie mógł przyjść w pomoc 
swoim owieczkom, lecz czyż opuści tę 
zapłakaną kobietę, proszącą go za mę­
żem.

— Muszę go uratować koniecznie 
— pomyślał, głośno zaś rzekł: — od­
wagi, miej nadzieję.

Zdjąwszy pospiesznie szaty obrzę­
dowe, skierował się w stronę magistratu, 
gdzie przebywał kapitan pruski, dowo­
dzący oddziałem ułanów. Twarz księ­
dza Legrand’a stawała się coraz bled­
szą, w miarę zbliżania się do celu. 
Wprowadzono go do sali posiedzeń ra ­
dy miejskiej. Siedząc przy stole, kapi­
tan podpisywał papiery. Spojrzał uwa­
żnie na kapłana i przewidując prośbę,

której się obawiał, zapytał po francuzku 
szorstkim głosem:

— Czego ksiądz żąda?
Proboszcz wyjąkał:
— Proszę pana o łaskę dla mie­

szkańców tej wioski. Oni nie winni.
— Podczas wojny bywają wstrętne 

konieczności — odpowiedział. — Wasi 
wolni strzelcy, ci nieregularni, codzien­
nie nam zabijają masę ludzi. Trzeba z 
nimi skończyć nareszcie. Tem gorzej 
dla w$i, która im daje gościnę.

Ksiądz próbował go przekonać, lecz 
wszystkie jego rozumowania rozbijały 
się o niemiłosierną logikę kapitana. 
Wreszcie, widząc jasno swą niemoc, usi­
łował wybawić chociaż jednego z wię­
źniów.

— Ułaskaw pan przynajmniej Lorey. 
On ma żonę i czworo drobnych dzieci.

Kapitan uczynił ruch zdradzający 
litość, ale odrzekł wskazując papier le­
żący na stole:

— Rozkazy formalne... Sprzenie­
wierzyłbym się obowiązkowi żołnierza. 
Zabito nam trzech ułanów potrzeba nam 
trzech ofiar.

Proboszczowi pozostało teraz tylko 
opuścić salę, a jednak nie ruszył się z 
miejsca. Zapanowało milczenie.

Nagle ksiądz Legrand zbliżył się i 
prawie zawstydzony, pokornym głosem 
wyszeptał:

— Nie mam żony ani dzieci... chcesz 
pan mnie?

Oficer z wyrazem sympatyi utkwił 
wzrok w proboszcza, niespokojnie ocze­
kującego odpowiedzi.

Po chwili milczenia kapitan ode­
zwał się nareszcie:

— Ksiądz jest jeszcze tak młodym... 
Trzeba się nad tem dobrze zastanowić.

— Proszę pana...
Nic nie mówiąc, kapitan zaczął pi­

sać. Następnie podniósłszy się i poka­
zując arkusz papieru, rzekł:



— Oto rozkaz  uw olnienia  Lorey w 
miejsce księdza...

Poczem dodał pow ażnie  i sm utno:
— Czy pozwolisz, księże p roboszczu  

sw oją  dłoń?
Ksiądz L e g ra n d  spełniwszy życze­

nie kap itana ,  szczęśliwy, że zdobył się 
na  poświęcenie, uda ł  się do gm achu  
szkolnego, gdzie się znajdow ali skazani.

S to jący  n a  s traży  oficer ułanów, 
nie racząc  odpowiedzieć n a  uk łon  p r o ­
boszcza, wziął p o d an y  m u papier. Gdy 
przeczytał, znikł os try  w yraz  tw a rz y ;  
p ro s tu jąc  się i sa lu tu jąc , w yrzekł z 
u szanow aniem :

— Niech k s iądz  będzie łaskaw  wejść.
K siądz L e g ra n d  prosił  oficera, aby

p rzyp row adz ił  Lorey.
Więzień, pochylony, z pełnem i łez 

oczyma, schwycił rękę  proboszcza, szep­
cząc:

— Moja żona... m oje b iedne m aleń­
stwa...

— Odwagi, przyjacielu , miej na- 
cizi©]

Pow oli p roboszcz oznajm ił p a ra f i ­
aninowi, że został ułaskawiony.^ L orey  
nie posiadał się z radośc i;  śmiejąc się i 
skacząc, chciał biedź na tychm ias t  do 
domu, lecz k s iądz  go pow strzym ał.

G dy obaj znaleźli się w pobliżu  do­
m u Leroy, proboszcz odezwał się:

— Zaczekaj, ja uprzedzę twoją żonę.
W  chatce, kob ie ta  otoczona dziećmi,

p racow ała  płacząc. Ale rozprom ien iona  
tw arz  proboszcza  pocieszyła ją  od razu.

— On jes t  wolny!...
Nie odpow iadając , k s iądz  uśm ie ­

chną ł się.
— W  tej chwili przyjdzie .
Mąż i żona pad li  sobie w objęcia 

płacząc z radości.
W  gm achu  szkólnym, w kącie, s t r a ­

żnik połowy L a rdeu r ,  daw ny  żołnierz, 
z rękom a złożonemi n a  krzyż , ze sto- 
icyzmem palił fajkę. P rz y  nim Vincent, 
młodzieniec la t  ośm nastu , opuścił głowę 
i zdaw ało  się, że śpi.

K siądz L e g ran d  usiad ł  pom iędzy  
dw om a skazanym i. Chociaż im d o d a ­
wał odw agi i napom inał, młodzieniec 
szlochał, L a rd e u r  klął. Proboszcz wziął 
obu  za ręce i wiedząc, że go już me 
zd radzą , rzekł:

— T rzeba  się ostro  trzymać, i y  
nam  dasz p rzy k ła d  stary , wojaku.

— Ksiądz proboszcz będzie  z nam i?  
— zapy ta ł  s trażn ik  połowy.

— Tak, na  miejsce Lorey. R o zu ­
miecie, on m a żonę i dzieci...

L ardeur, zdumiony, zawołał z un ie ­
sieniem :

— O, będziem y się trzym ali z p e ­
wnością!

U śm iechając  się, k a p ła n  uspokoił 
s tarego, a następn ie  zwrócił się do Vin- 
centa  z zapytaniem , czy p rag n ie  się w y­
spowiadać. Młodzieniec zgodził się n a ­
tychmiast.

— No a ty, L a rd e u r?
— K siądz  proboszcz wie, że n igdy  

nie chodzę do spowiedzi.
— Uczyń to d la  mnie.
— Czy to będzie d la  księdza  tak a  

przy jem ność?
— O grom na, mój drogi.
— A więc dobrze  — odpowiedział 

s trażn ik  połowy.
Proboszcz  pozyska ł  chwilową wol­

ność, aby  w ykonać osta tn ie  ro zp o rz ą ­
dzenia. O puściwszy więc więzienie, p o ­
lecił zakrys tyanow i, aby  wszyscy m ie­
szkańcy  wioski zebra li  się w kościele o 
trzeciej.

P o  śn iadaniu , k s iądz  L e g ra n d  jak  
zazwyczaj, wziął kaw ałek  chleba i cu­
k ru  i wyszedł p rzed  dom. Zobaczyw szy 
go oślica zbliżyła się do niego.^

Proboszcz począł ją  głaskać, p o w ta ­
rza jąc :

— D obre  moje zwierzątko...
G dakan ie  i trzepo tan ie  skrzyd łam i

zwróciło jego  uw agę. Pochylił  się, k u ry  
i k o g u ty  rw a ły  się do ręk i ;  królik i ró ­
wnież nie by ły  zapom niane. Dreszcz 
p rzeb ieg ł księdza  L e g ran d  i z głową 
pochy loną  u d a ł  się do ogrodu. A re ­
szcie o tw orzył drzwiczki wychodzące na 
wieś.

S poko jna  rów n ina  rozc iąga ła  się 
daleko. S terty , ok rąg łe  jak  gołębniki, 
lub  podobne  do chat, tw orzy ły  wioski 
słomiane. Po  lewej s tronie  las bukow y  
widniał w dali.

D ługo k s iądz  L e g ra n d  w pa tryw ał  
się w ten  k ra job raz ,  j a k b y  się chciał 
nim nasycić, poczem zam k n ą ł  furtkę. 
Ale w zrok  jego  zwrócony w górę, w zno­
sząc się p o n a d  m ury, za trzym a ł się na 
zegarze  kościelnym. Mała w skazów ka 
p osuw ała  się m iędzy cyfram i 1 a II, 
duża  p rzesz ła  już połowę cyferblatu.

— Z a  trzy  godziny  umrę... — po ­
m yślał nag le  ksiądz  L egrand . In s ty n ­
k tow nie  położył ręce n a  piersiach, jak b y  
się b ron iąc  p rzed  kulami, palcami do­
tyka ł  serca, nie czując  jego  uderzeń.

Za trzy  godziny  będzie  ty lko t ru ­
pem  zam kniętym  w trumnie.

W  w yobraźn i k s iądz  L e g ra n d  sły­
szał g łuchy odgłos rzucenia  ziemi na  
drzewo.

D rżąc  ze wzruszenia, znalazł się 
p rzy  drzw iach  i o tw orzył je pospiesznie. 
Oczy jego śledziły uporczyw ie  ścieżkę



biegnącą między polem zasianem do 
drogi. Myślą wybiegł na tę drogę, a 
następnie przez lasek posunął się torem 
dobrze znanym. Tam o kilka kilome­
trów, leżała stacya kolei żelaznej; ksiądz 
podniósł głowę; we wsi cisza, nie widać 
nikogo. Nikt go nie zobaczy, gdy um ­
knie; podąży na stacyę, wsiądzie do po­
ciągu i pojedzie daleko, bardzo daleko, 
będzie wolnym, żyć będzie!

Z głową odkrytą  poruszył się.
— Ale, słowo kapłańskie... a Leroy ?
Z oczyma łez pełnemi, ksiądz Le­

grand  zamknął drzwi. Padłszy na ko­
lana, wezwał na pomoc Chrystusa Pana, 
k tóry przed zbliżającą się śmiercią p o ­
znał wszystkie te męczarnie, oblany 
krwawym potem w ogrodzie Oliwnym. 
Błagał więc Zbawiciela, aby go nie opu­
szczał do końca i dodał mu odwagi.

Pokrzepiony modlitwą, przekonaw ­
szy się, że samotność podaje mu złe 
myśli pospieszył do domu.

Najprzód napisał testament. Wielu 
parafian  otrzymało jaką pamiątkę.

Następnie modlił się długo jeszcze 
z uczuciem gorącem, błagając Najwyż­
szego o przebaczenie za grzechy i od­
dając się jego dobroci, miłosierdziu i 
sprawiedliwości.

Gdy trzecia wybiła, zeszedł po scho­
dach. Otworzywszy drzwi, zauważył, że 
niebo jest zachmurzone i wrócił się po
parasol. , . ,

Kościół był pełen, jak  podczas świąt 
uroczystych. Wobec nieszczęścia p rzy ­
gniatającego wioskę, naw et najwięksi

niedowiarkowie zebrali się około czło­
wieka, który  miał nad  nimi najwyższą 
władzę moralną. Ksiądz Legrand prze­
cisnął się przez tłum wiernych i wszedł 
na stopnie kazalnicy. Skupiwszy ducha 
i przeżegnawszy się, mówił:

— Drodzy bracia, czuję się szczę­
śliwym, widząc was w tak dużej liczbie. 
Będziemy wspólnie modlili się za skaza­
nych. Udało mi się wyjednać ułaska­
wienie Leroy, lecz już nie otrzymałem 
go dla L ardeu r’a i Vincent’a ; widziałem 
ich i siedziałem z nimi, obaj są gotowi 
umrzeć po chrześciańsku.

Bez frazesów, w słowach prostych 
mówił o obowiązku poświęcenia i miło­
ści kraju. W yrazy księdza przejęły dre­
szczem to zgromadzenie, którego ideały 
obracały się zwykle około spraw mate- 
ryalnych. Jedna  z kobiet wydała okrzyk 
boleści i zemdlała; była to matka Vin­
cent’a. Wyniesiono ją natychmiast a 
kapłan, chcąc odwrócić uwagę tłumu 
oznajmił:

— Odprawię nabożeństwo za dusze 
zmarłych.

I ksiądz Legrand silnym głosem za­
intonował De profundis. Następnie po­
błogosławił wiernych, a zaleciwszy raz 
jeszcze spokój i rezygnacyę, radził wró­
cić do domu.

Widziano go idącego w stronę 
szkoły z parasolem w ręku.

Nazajutrz mieszkańcy wioski otrzy­
mali wiadomość, że proboszcz został roz­
strzelany.

Rozmaitości.
* N ajd łuższy  tunel na świecie 

posiadać będą za la t siedm Stany 
Zjednoczone. Tunel długości 
50 mil angielskich ciągnąć się 
będzie pod górą Pikes P eat 
i sąsiedniemi wzgórzami w Co­
lorado. G łówna linia tunelu za­
czyna się w pobliżu miasteczka 
Colorado City i kończy się przy 
»Four M ile Creek«, we Frem ont 
County, sześć mil od głośnego 
Cripple Creek, w pobliżu wioski 
Slenk. Tunel przeprowadzony 
będzie pod sam ą górą Pikes 
P eak  w głębokości 7.000 stóp 
od jej wierzchołka i 2.700 stóp 
pod miastem Victor. Przeciętna 
głębokość tunelu pod pow ierz­
chnią ziemi wynosi 2.800 stóp. 
Tunel służyć będzie nietylko do 
szybszej komunikacyi pomiędzy 
rozmaitemi miejscowościami z obu

stron łańcucha gór, lecz także do 
zbadania pokładów mineralogicz­
nych. W  tym celu porobione 
będą tunele uboczne w głębi 
2.800 st. pod całym łańcuchem 
gór Cripple Creek. Roboty 
z obu końców tunelu już rozpo­
częto. W edług obliczeń przed­
siębiorców, koszt jednej stopy tu ­
nelu wyniesie 80 dolarów, a ca­
łego tunelu 21 milionów dolarów. 
Kopalnie minerałów, które mają 
nadzieję znaleźć w głębi ziemi, 
m ają zwrócić całą sumę. R o­
boty ukończone będą dnia 1-go 
stycznia 1904 r.

* Wulkan podmorski wybuch­
nął na północnym brzegu archi­
pelagu Nowych Hebrydów, z hu­
kiem kilkudziesięciu armat. N a­
stępnie przez cztery dni wy­
rzucał olbrzymią masę czarnej 
szlamowej wody i okruchów skal. 
Wysokość, do jakiej wznosiła się 
woda, dochodziła do 30 stóp.

Godnem uwagi jest to, że wy­
rzucone masy skalne zakreślały 
w powietrzu łuk i spadały w kie­
runku południowo-wschodnim, 
aczkolwiek wiatr wiał właśnie 
od tej strony.

* Walka dwu w ę ż ó w -o lb rzy -  
m ów . W ogrodzie zoologicznym 
wiedeńskim rozegrała się przed 
lulku dniami w porze karmienia 
zwierząt scena w równym stopniu 
zajmująca, jak  wzruszająca. P o ­
między innymi potworami stref 
podzwrotnikowych, otrzymały były 
także olbrzymie węże-dusiciele 
swój żer codzienny: żywe króliki 
i kury. Wygłodzone widocznie, 
rzuciły się łakomie na swe ofiary, 
gdy w tern dwa największe ich 
okazy, które są w stanie zdusić 
na śmierć najsilniejszego męż­
czyznę w swych żelaznych uści­
skach, rozpoczęły ze sobą walkę 
zaciętą. Mianowicie jeden z nich 
udusił był królika i zabierał się



do połknięcia go, gdy drugi po­
stanowił odebrać mu łup gotowy. 
Zaczepiony nie dał jednak za 
wygraną i schwycił rozwartą 
paszczą napastnika za głowę, 
poczem oba okazałe rozmiarami 
i siłą muskularną cielska zaczęły 
potężnymi kłębami tłuc sobą o 
podłogę. Po dłuższych wysił­
kach, udało się wreszcie dozor­
com rozdzielić zapastników, z 
których każdy cofnął się, chwi­
lowo pokonany, do innego kąta 
klatki. Lecz tej zwady węże nie 
zapomniały widocznie, gdyż tego 
samego dnia wieczorem, bez ja ­
kiegokolwiek powodu, rzuciły się 
ponownie na siebie i z większą, 
jak poprzednio wściekłością, roz­
poczęły straszliwsze zapasy. Zgro­
za zdejmowała patrzeć — opo­
wiadają naoczni świadkowie — 
jak te ociężałe i niezgrabne, a 
jednak niesłychanie giętkie po­
twory usiłowały opasać się wza­
jemnie, jak rozwierały ku sobie 
paszcze, jak małe ich oczka bły­
skawicami miotały. Na rozjemcę 
przywołano po niejakim czasie 
doświadczonego w takich wy­
padkach inspektora zakładu, Per- 
zinę, któremu też powiodło się 
rozdzielić rozszalałe bestye. Lecz 
przy tej robocie o mało co sam 
nie poniósł śmierci, gdyż jeden 
z wężów już się zamierzał po­
chwycić go w swe zabójcze ob­

jęcia, szybkim jednak skokiem, 
uszedł Perzina niebezpieczeństwa.

* Testament morfinisty. Try­
bunał cywilny w Beauvais, roz­
strzygał w tych dniach ciekawe 
z punktu prawnego pytanie: czy 
testament morfinisty jest doku­
mentem prawomocnym ? W  Beau­
vais znaleziono zwłoki znanego 
adwokata paryskiego i poety 
Edwarda Dubus. Przy zwło­
kach leżała strzykawka do mor­
finy. Jak  objaśnia sam zmarły 
w testamencie, od dłuższego już 
czasu oddawał się namiętnie 
morfinomanii i w końcu przez 
zastrzyknięcie niezwykle wielkiej 
dawki morfiny, odebrał sobie 
życie. N a krótko przed zgonem 
Dubus odziedziczył spadek, wy­
noszący 600.000 fr. i generalną 
spadkobierczynią tego majątku 
mianował w testamencie swą 
przyjaciółkę Wobec tego ro­
dzina zmarłego wystąpiła do 
sądu o zwalenie testamentu, do­
wodząc, że morfinomania odbie­
rała możność prawomocnego spo­
rządzenia takiego aktu, jak te­
stament. Sąd żądaniu temu od­
mówił, wychodząc z zasady, że 
ponieważ morfinomania w pra­
wie karnem nie znosi odpowie­
dzialności za czyn przestępny, 
nie może przeto również w spra­
wach cywilnych być powodem 
zniesienia prawomocności aktów.
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i Alęksander Drabik z Boździenia, 
Józef Knopp z Zabrza.

R s l / I  delikatnego rodzaju, żyjące, 
TldKly przybycie zagwarantowane, 
około 60 pięknych raków stoł. 4 mk., 
40 olbrzymich 5 m., 30 sztuk znakom., 
rzadkich zwierząt 6 marek franko za 
zaliczką. Henr. Dawid Spilzer, 
PodwoJoczysha (Austrya). (H)

Co d o p ie ro  o p u śc iło  p r a s ę  d z ie ło  p o d  ty tu łe m :

D Z I E J E  Ś L Ą Z K A
czyli

H i s t o r y a  Ś l ą z k a  od n a j d a w n i e j s z y c h  aż  do n a j n o w s z y c h  c z a s ó w
p rze z  dr. Konecznego.

Całość obejmuje 506 stron druku i 103 piękne obrazki, wykonane 
po części podług fotografii, po części poclług rysunku J a n a  M a t e j k i  
i M i c h a ł a  P o c i e c h y .

Cena b ez oprawy 3 marki, w ładnej oprawie 4 , 5 0  mrk, z przesyłką franko.
Zamawiać można u wszystkich panów księgarzy, agentów
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